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L.dz. 523/2005

List pasterski na IV niedzielę Wielkanocy – Dobrego Pasterza

Umiłowani Siostry i Bracia,

Drodzy Diecezjanie,

Dzisiaj w całym Kościele rozpoczynamy światowy tydzień modlitw o powołania do kapłaństwa i życia konsekrowanego. W kościołach i kaplicach na całym świecie organizowane będą nabożeństwa oraz adoracje Najświętszego Sakramentu w intencji powołań. Gorąco pragnę, aby w tę wielką modlitwę Kościoła włączyła się także nasza diecezja. Zachęcam Was do udziału w nabożeństwach parafialnych i ufnej modlitwy o nowe, święte i liczne powołania do kapłaństwa i życia zakonnego z naszej diecezji. „Proście Pana żniwa, żeby wyprawił robotników na swoje żniwo”(Łk 10, 2). 

W dzisiejszej Ewangelii Jezus opowiada uczniom przypowieść o pasterzu i owcach, które „postępują za Nim, ponieważ głos jego znają” (J 10, 4). Chrystus mówi w ten sposób o samym sobie - dobrym Pasterzu, który oddaje życie za swoje owce (por. J 10, 11). Jednocześnie jednak wskazuje zadania dla tych, którzy będą Jego szczególnymi naśladowcami: mają być prawdziwymi pasterzami poświęcającymi swoje życie za owce, a nie najemnikami, uciekającymi na widok nadchodzącego wilka. To trudne zadanie dobrze rozumieją kapłani, zakonnice i zakonnicy, którzy w zmieniających się czasach nie ustają w dawaniu świadectwa Chrystusowi, w jakże trudnej a często i niezauważonej posłudze na rzecz braci. Wszystkich ich ogarniam dziś moją gorącą modlitwą.

Na kartach Pisma Świętego wielokrotnie spotykamy obrazy ukazujące Boże powołanie. Pozwólcie, że przywołam jeden z takich obrazów (por 1 Krl 19). W czasach Starego Testamentu Pan Bóg wybrał proroka imieniem Eliasz. Jego zadaniem było przypominać o Bogu tym wszystkim, którzy o Nim zapomnieli. Ta niełatwa misja sprawiła, że pewnego dnia musiał uciekać przez pustynię, aby ratować swoje życie. Historia biblijna ukazuje, jak w trakcie tej ucieczki prorok ulega pewnej rezygnacji, prosi nawet Boga o śmierć. Pan Bóg jednak w momencie największego zniechęcenia posyła Anioła. Ten Boży wysłannik budzi Eliasza ze snu. Obok swej głowy Eliasz widzi chleb i słyszy słowa: „Wstań jedz bo przed tobą długa droga”. Mocą tego pokarmu idzie 40 dni do Bożej góry Horeb. Tam spotyka Boga w powiewie łagodnego wiatru. Nie w burzy, nie w wichurze, ale w łagodności Bóg potwierdza jego powołanie.   

Opowiadanie o Eliaszu może być fragmentem życia każdego z Was. Osobowy Bóg zaprasza do pójścia w nieznane, do wybrania drogi, która wielokrotnie jest dla nas zaskoczeniem. Wydaje się, że w dzisiejszym świecie wybór powołania kapłańskiego lub zakonnego wiąże się z pewnym trudem. Bo czy nie dzieje się tak jak za czasów proroka Eliasza, że wielu ludzi żyje tak jakby Bóg nie istniał? Wielu również młodych nie zna prawdziwego, osobowego Boga. Nie słyszy Jego głosu podczas modlitwy, nie gromadzi się w niedzielę, aby świętować Jego Zmartwychwstanie i ulega zniechęceniu. Eliasz był tym, który miał przypomnieć imię prawdziwego Boga ludziom swoich czasów. Dziś trzeba nam takich Eliaszów, gotowych oddać swoje życie dla Jezusa Chrystusa – prawdziwego Boga i prawdziwego człowieka. Potrzeba odważnych dziewcząt i chłopców, gotowych powiedzieć swoim życiem: On naprawdę Zmartwychwstał i jest obecny z nami po wszystkie dni aż do skończenia świata. 

Czego możemy oczekiwać na drodze powołania zakonnego i kapłańskiego? Wiele radości, wdzięczności od ludzi, bliskości Boga ale również odrzucenia, braku zrozumienia a nawet wyśmiania. „Błogosławieni jesteście gdy ludzie urągają wam i prześladują was i gdy z mego powodu mówią kłamliwie wszystko złe na was, cieszcie się i radujcie bo wielka jest wasza nagroda w niebie. Tak bowiem prześladowali proroków, którzy byli przed wami” (Mt 5,11-12). Taką pociechę zapewnia nam Jezus Chrystus. Już niekiedy u początku drogi powołania pojawiają się trudności. Może nawet przyjaciele odradzają taką decyzję. Wybranie zakonu lub seminarium staje się naglącym wezwaniem, a jednak brak siły by odpowiedzieć Bogu „tak”. Zachęcam was do odwagi i do zdecydowanego pójścia za głosem Pana. Nawet jeśli zaczniesz mieć wątpliwości, tak jak Eliasz, to bądź pewny - Bóg nie zostawi Cię samego. Kiedy prorok był zmęczony i wyczerpany, wtedy zaczerpnął sił z tajemniczego pokarmu - daru Boga. Dzisiaj takim pokarmem jest dla nas Eucharystia. To dzięki niej można iść nawet więcej niż czterdzieści dni i czterdzieści nocy, pokonywać różne góry, aby spotkać Boga w łagodnym powiewie Ducha Świętego. Chleb eucharystyczny ma tę szczególną moc, że kryje w sobie całego Boga. Jezus Chrystus staje się wtedy naszym pokarmem i ogarnia nas swoją obecnością. Właśnie wtedy, kiedy uczestniczymy w Eucharystii i ją spożywamy możemy być bardziej podatni na działanie Bożego Ducha, który prowadzi do wypełnienia naszego powołania zgodnie z wolą Boga. 

Umiłowani Siostry i Bracia, Chrystus Pan nieustannie kieruje do nas usilne zaproszenie, abyśmy przyjmowali Go w sakramencie Eucharystii: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie” (J 6,53). Sprawowanie Mszy Św. jest zawsze nastawione na wewnętrzne zjednoczenie wiernych z Chrystusem przez Komunię. Przystępować do Komunii świętej oznacza przyjmować samego Chrystusa i jednoczyć się z Nim (por. KKK 1382). Zjednoczeni z Chrystusem w Komunii świętej potrafimy bardziej uwalniać się od nieuporządkowanych przywiązań i rozpoznawać wolę Boga (por. KKK 1394). Niech takie usposobienie ducha towarzyszy tym wszystkim, którzy zadają sobie w głębi serca pytanie o swoje powołanie.

Niezbadane są drogi, w jaki sposób Pan Bóg powołuje nowych robotników na swoje żniwo. Nikt sam nie bierze sobie tej godności, nikt też nie może nikogo namówić do kapłaństwa czy życia zakonnego. Dziękuję dzisiaj Bogu za dar każdego kapłana wyświęconego, by sprawować Eucharystię, która daje nam światło i siłę na każdy dzień. Dziękuję za każdy dar powołania do stanu zakonnego, który w różnoraki sposób jest znakiem całkowitego oddania się Bogu. Razem z Wami, umiłowani Siostry i Bracia proszę dzisiaj Pana, aby posłał nowych robotników na swoje żniwo. 

Z serca Wam błogosławię: w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego







+Andrzej F. Dziuba
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